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Wojciech ZALESKI 

Jak nas zepchnięto do defensywy 
patrząc wstecz na jedenaście lat na- porównania gorzej, bo inwestowaliśmy 

szej polemiki z propagandą so- mniej i nałożyliśmy na kraj dużo 
wiecką w języku polskim nie mogę 
się oprzeć wrażeniu, że nieraz szliśmy 
po linii najmniejszego oporu i nieraz 
daliśmy się zepchnąć na,, pozycje ob­
ronne tam, gdzie trzeba było atako­
wać. 

Tak wygląda na przykład sprawa 
uprzemysłowienia Polski i awansu spo 
łecznego. Ośmielam się twierdzić, że 
wszystko cośmy na ten temat pisali 
było wysoce niepełną krytyką polityki 
komunistycznej, że wskutek tego po­
padliśmy w swoisty kompleks niższo­
ści doprowadzający do tego, że obszer 
ne cytaty z prasy emigracyjnej uka­
zują się w prasie krajowej jako dowód 
naszego uznania dla „gospodarki pla­
nowej" i „uspołecznienia przemysłu". 
Imponowała nam Nowa Huta i odbu­
dowa Warszawy, Kędzierzyn i Dwo­
ry, stocznie i fabryki samochodów. 
Imponowali nam młodzi inżynierowie 
ze wsi i wskaźniki produkcji. Nie sta­
wialiśmy przy tym pytania zupełnie 
zasadniczego: co w tym wszystkim mo 
że być zapisane na rachunek syste­
mu, co na rachunek narodu, a co na 
rachunek koniunktury? Biorąc swoją 
część winy na siebie muszę przyznać,, 
że dopiero porównania dwudziestole­
cia — pozwoliło mi dostrzec, jak wy­
paczone były nasze pojęcia o rezulta­
tach komunistycznej gospodarki w 
kraju. 

Gospodarka Polski przeszła przez 
trzy wielkie przemiany. Po pierwsze, 
ustał zorganizowany przez Niemcy we­
spół z Sowietami system blokady go­
spodarczej, która miała nas zniszczyć, 
a także ustał bojkot gospodarczy Pol­
ski przez kraje zachodnie, wywołany 
zresztą groźbą ataku sowieckiego, nie­
mieckiego czy też sowiecko-niemieckie 
go. Po drugie, zmienił się radykalnie 
stosunek liczby ludności do powierzch 
ni kraju i urządzeń wytwórczych. Po 
trzecie, nasze główne bogactwo naro­
dowe, węgiel, stanowiący od roku 1930 
wskutek fatalnej koniunktury raczej 
obciążenie gospodarki narodowej, stał 
się po wojnie źródłem obfitego stru­
mienia dewiz i podstawą rozwoju prze 
mysłu przetwórczego. 

Te przemiany musiały za sobą po­
ciągnąć przewrót gospodarczy przy 
każdym ustroju i przy najbardziej nie 
udolnej polityce gospodarczej! Wy­
starczy przypomnieć, że w 1926 roku 
kilkumiesięczny strajk węglowy w An­
glii dał naszej gospodarce impuls na 
kilka lat, w ciągu których przy znacz­
nie wyższych niż dziś płacach mieli­
śmy lepsze wskaźniki wzrostu produk­
cji przemysłowej... Gdy teraz porów­
namy rozwój gospodarczy Niemiec za­
chodnich od roku 1948, kiedy się tam 
skończyły rozbiórki fabryk, z rozwojem 
gospodarczym Polski, dostrzeżemy, że 
Niemcy biją nas na głowę przy bez 
porównania wyższej skali zarobków 
robotnika. Tymczasem myśmy po woj­
nie mieli bez przerwy sytuację taką, 
jak była w r. 1926 przy strajku wę­
glowym w Anglii, sytuację podobną 
do niemieckiej. Wyzyskaliśmy ją bez 

większe ofiary. Za to Sowiety wywio­
zły z Polski miliardy dolarów. Twier­
dzę, że solidne badania potrafią tu wie 
le wyjaśnić, i są na emigracji (choć­

by w Paryżu) ludzie, którzy na to 
kluczowe pytanie o podziale dochodu 
społecznego potrafią odpowiedzieć. 

Zamiast się tym zająć, staliśmy się 
niewolnikami propagandy komunistycz 
nej, skwapliwie powtarzając, że uprze-
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Reżym się niepokoi 
Serdeczność, jaką okazano w Amery­

ce generałowi Władysławowi An­
dersowi, jako przywódcy Wolnych Po­
laków, a zwłaszcza fakt, iż został on, 
natychmiast po przybyciu do Stanów 
Zjednoczonych, przyjęty przez prezy­
denta Eisenhowera, doprowadziły re­
żym warszawski do szału. Wystosował 
on do rządu U.S.A. ostry protest, da­
jąc wyraz "poważnym zastrzeżeniom" 
przeciwko " przyjęciu, zgotowanemu 
przez pewnych amerykańskich mężów 
stanu zbankrutowanemu emigracyjne­
mu politykowi Andersowi". 

Równocześnie, komuniści warszaw­
scy zaprotestowali przeciw "nieprzy­
jaznej deklaracji", ogłoszonej przez 
Departament Stanu w dniu 3 maja, 
a w której znalazł się ustęp następu­
jący: 

"3 maja stał się dniem, w którym 
Stany Zjednoczone ponawiają swoje 
zapewnienia, że nie pogodziły się z 
niewolą Polski... Wzywamy naród pol 
ski, aby nie rozpaczał, ani nie pod­
dawał się propagandowym insynua­
cjom, iż Polska została zapomniana. 
3 maja jest dniem, w którym Stany 
Zjednoczone i naród polski odnawiają 
swoją wiarę w wolność i silne więzy 
przyjaźni oraz wspólnych celów, ja­
kie łączą nas poprzez wszystkie ba­
riery żelaznej kurtyny". 

Pomijając charakterystyczny szcze­
gół, że reżymowcy nie odważyli się, w 
swym "oskarżeniu", wymienić prezy­
denta Stanów Zjednoczonych z imie­

nia i nazwiska, warto zwrócić uwagę 
na to, iż robić tyle hałasu wokół o-
soby "zbankrutowanego polityka" — 
nie oznacza bynajmniej, by się jego 
działalności nie przypisywało dużego 
znaczenia. Wręcz przeciwnie. 

"Protesty" Warszawy, na który A-
merykanie, rzecz jasna, nie zwrócą naj 
mniejszej uwagi, stanowią niezbity do­
wód, iż akcja emigracji politycznej po 
siada wielką wagę gatunkową, a pre­
stiż jej kierownictwa, z gen. Andersem 
na czele, staje się w oczach komunis­
tów niepokojący, a nawet groźny. 

mysłowienie jest „pozytywnym osiąg­
nięciem", podobnie jak „awans spo­
łeczny". Ochoczo akceptowaliśmy też 
pochwałę „uspołecznienia przemysłu", 
gęsto powtarzając ten mocno nieścisły 
termin. 

Zamiast się zapytać, dlaczego w nie­
określoną przyszłość odracza się prze­
budowę naszego systemu wodnego, na 
którą wreszcie możemy się zdobyć, 
dlaczego Polska nie przygotowuje się 
do przestawienia swego przemysłu na 
okres atomowy, zachwycamy się nie­
mal rozbudową stoczni, które są in­
strumentem wyzysku sowieckiego, bo 
dostarczają statki Rosji po cenach 
deficytowych. 

A ustrój społeczny? Mógłbym się 
cieszyć z tego, że większość ekonomi­
stów biorących udział w ankiecie „Kul 
tury" wypowiedziała się za uspołecz­
nieniem przemysłu „wielkiego" czy 
„ciężkiego", jako że ten właśnie pro­
gram głoszę od roku 1933. Mogę też 
— z tego samego powodu — cieszyć się 
z tego, że dostrzeżono dziś niezdrową 
gospodarkę kapitału obcego w Polsce 
dwudziestolecia. Ale radość moja nie 
jest niezmącona. Oto już w roku 1933 
wydawało mi się, że upaństwowienie 

Dokończenie na str. 2-ej 

Arcybiskup Gawlina ostrzega 
Ks. arcybiskup Józef Gawlina, opiekun uchodźstwa polskiego, roze­

słał do prasy niepodległościowej oświadczenie, w którym przestrzega e-
migrację przed braniem udziału w rzekomo katolickich zjazdach i pielg­
rzymkach, organizowanych przez reżym. 

Poniżej zamieszczamy pełny tekst wypowiedzi ks. arcybiskupa Gaw­
liny. 

rvowiedziawszy się, że agenci wy-
słani przez reżym komunistyczny 

za granicę zamierzają zorganizować 
zjazd "katolików progresistów", uwa­
żam za swój obowiązek przestrzec ka­
tolików polskich przed udziałem w ta­
kim kongresie, który ostatecznie bę­
dzie służył tylko celom antykościelnym 
i antykulturalnym przez zamierzone 
osłabianie oporu wiernych przeciw ko­
munizmowi. Idąc na rękę reżymowi ko 

W CASABLANCE 

Protest Wolnych Polaków 
N" 'a tegorocznych Targach w Casa­

blance, pierwszych od uzyskania 
niepodległości przez Maroko, reżym 
warszawski wystąpił z własnym stois­
kiem. Na tę nieoczekiwaną wizytę ko­
munistów, która jest z pewnością 
wróżbą poważniejszej ofensywy gospo­
darczej na rynki północno-afrykańskie, 
uchodźcy polscy w Maroku zareago­
wali rozpowszechnieniem na Targach 
ulotki, po francusku i po arabsku, któ­
rą tu (francuską) przytaczamy w peł­
nym brzmieniu. 

Warto zresztą przypomnieć, że sto­
isko reżymu warszawskiego znalazło 
się również na tegorocznej Foire de 
Paris. 

Oto co głosi ulotka naszych roda­
ków w Maroku : 

Visiteurs de la Poire de Casablanca, 

50C=50C=30C=50(^0C 

S T .  K O T W I C Z  

FRASZKI 
B u r z a  

Dmuchnąłeś w szklankę wody. 
I nagle, w strasznej zamieci, 
Kłębi się woda, -pryska, 
Szkło mało się nie rozleci. 

Odstaw na chwilę szklankę 
Razem z tą burzą bezładną. 
Woda się wyklaruje, 
A fusy na dno upadną. 

P r z y j a ź ń  
Przyjaźni, przyjaźni! Któż ciebie nie ceni? 
Zaczynasz się w sercu, a kończysz w kieszeni. 

Śmierć w rodzinie 
Umarł sobie Kalasanty, 
Nie żałując życia wcale. 
Ci, co znają jego żonę, 
Rozumią go doskonale. 

W i d o k  
Najpiękniejszy widok na Warszawę z góry. 
Jest z samego wierzchołka „Pałacu Kultury". 
Niczym sobie widoku miasta nie obrzydzisz, 
Bo stojąc na pałacu, pałacu nie widzisz. 

St. KOTWICZ 

Qu'on ne vous trompe pas ! 
Le stand de la Pologne à la Foire 

de Casablanca, c'est le stand de la 
Pologne opprimée par la Russie com­
muniste, c'est, à côté des stands Tchè­
ques, Roumains et Chinois, une nou­
velle expression de l'offensive écono­
mique des Soviets. 

Il est plus habile d'agir par les sa­
tellites pour la réalisation des plans 
de la plus vaste conquête du monde! 

Visiteurs, les produits polonais ex­
posés à la Foire sont parfaits et vous 
intéressent. Mais avez-vous idée au 
prix de quels efforts, de quelles souf­
frances les travailleurs de notre pays 
opprimé ont pu les réaliser pour la be­
sogne d'une propagande politique? 

Avez-vous songé qu'en Pologne on 
ne trouve pas les produits exposés à 
ces stands! 

Vous êtes-vous imaginé les condi­
tions d'existence et de travail, dures, 
pénibles, l'absence de libertés qui est 
imposée dans tous les domaines de 
la vie en Pologne? 

Visiteurs, renseignez-vous! 
En même temps que les informations 

économiques, demandez à ceux qui 
tiennent les stands polonais : 

— pourquoi les prêtres sont empri­
sonnés en Pologne? 

— Pourquoi les Polonais musulmans 
sont déportés dans les camps de con­
centration soviétiques? 

— pourquoi les produits de premiè­
re nécessité ne sont pas accessibles à 
la population polonaise? 

— pourquoi il n'existe pas de liber­
té syndicale, de liberté d'expression? 

— pourquoi les ouvriers ne sont pas 
libres de changer de travail? 

— pourquoi on condamne à mort, 
pourquoi on déporte en camp de con­
centration des patriotes qui ont trop 
aimé leur pays? 

Stand magnifique! — Paravent de 
la plus navrante réalité. 

Statistiques officielles! — Propa­
gande facile lorsqu'elle est "payée" 
par les "esclaves" polonais, tchèques, 
hongrois, roumains, etc... 

Communistes! Soyez certains que le 
Monde Libre ne s'y trompe pas; il 
sait que des millions d'hommes d'une 
population malheureuse attendent la 
Liberté et l'Indépendance de leur 
Pays ! 

A bas le colonialisme soviétique! 
Vive la Pologne Libre et Indépen­

dante! 
LES POLONAIS LIBRES. 

OSZUSTWO 
W pewnych kołach emigracyj­

nych panuje przekonanie, że 
w Polsce rzeczywiście nastąpiła 
«odwilż», że naród pozbył się stra­
chu przed bezpieką («teraz agenci 
UB w Warszawie przeciskają się 
chyłkiem»), odzyskał pewność sie­
bie i publicznie wypowiada swój 
sąd o tak zw. rządach ludowych. 

Istotnie, w prasie krajowej raz 
po raz ukazują się artykuły kryty­
kujące wszystkich i wszystko (do­
dajmy w nawiasie: z wyjątkiem 
Kompartii i jej kierownictwa), do­
magające się «rehabilitacji» Armii 
Krajowej, żądające położenia kre­
su dotychczasowemu uciskowi, bez 
prawiu, stałemu nadużywaniu wła­
dzy. 

Niektórzy publicyści emigracyj­
ni z zapartym oddechem śledzą 
ten «rozwój wypadków», analizu­
ją go, wyciągają wnioski, ogłasza­
ją artykuły nie tylko w prasie pol­
skiej, ale i obcej, zwłaszcza fran­
cuskiej, nawet gdy jest to prasa 
neutralistyczna lub wyraźnie ko-
munizująca. Uważają bowiem, że 
trzeba jak najprędzej urbi et or-
bi obwieścić to, co się w Polsce 
dzieje. Czynią to przy tym z za­
pałem naprawdę godnym znacznie 
lepszej sprawy. I nie widzą, że zo­
stali wywiedzeni w pole, że padli 
ofiarą zakrojonego na olbrzymią 
skalę oszustwa, że bezmyślnie sta­
rają się roztrąbić to, co im reżym 
zręcznie podsuwa. 

«Najpopularniejszy w Kraju pu­
blicysta emigracyjny» — nie po­
trzebuję, sądzę, dodawać, że mó­
wię o p. Juliuszu Mieroszewskim 

niedawno pisał: 
«Obserwuję z niepokojem proces 

«odwilży» w Polsce. Przeczytałem 
dziesiątki artykułów w prasie kra­
jowej od Chałasińskiego po Kotta, 
od Putramenta, żółkiewskiego, Ki­
jowskiego po Brandysa i Konwic­
kiego». 

Już samo to wyliczenie onieśmie 
la czytelnika, wzbudza podziw dla 
naczelnego publicysty paryskiej 
«Kultury». Ale jakież są wnioski z 
tej tak bardzo «źródłowej» lektu­
ry? Oto one: 

«Walczy się (w Polsce) o posze­
rzenie sfery wolności, by móc być... 
lepszym komunistą. Nawet ci, któ­
rzy chcieliby „reformować" mark­
sizm i dławią się fermentem, któ­
ry od lat nie znajdował ujścia, na­
wet ci, którzy z charakterystycz­
nym pośpiechem chcą wykorzystać 
«odwilż», by wyrzucić (póki czas i 
póki wolno) wszystko, co ich gnie­
cie — nigdy i w niczym nie wybie­
gają poza łuk horyzontu Polski 
«ludowej». (...) Po latach zaanga­
żowania ludzie pragną poprawy na 
odcinku takim czy na odcinku in­
nym, ale zawsze na odcinku komu-
istyczaej rzeczywistości.» 
Jednym słowem, naród w Polsce 

chce żyć tylko w ustroju komunis­
tycznym. Wprawdzie ulepszonym, 
zreformowanym, ale komunistycz­
nym. Niczego innego nie pragnie. 
Tak przynajmniej sądzi p. Miero-
szewski. A on przecież najlepiej 
wie, że w Kraju «najbardziej rady­
kalnym przemianom uległy poglą­
dy nie-komunistówy>. 

Czy wszystko jest więc stracone? 
Czy nie ma żadnej nadziei na to, 
że naród odwróci się kiedyś od ko 
munizmu? Czy emigracja mogłaby 
oddziaływać nań w tym kierunku? 
Nowoczesna Kasandra w portkach 
bezradnie rozkłada ręce: 

«.Ale zarówno wyzwolenie jak 
koncepcja nowej polityki polskiej 
muszą przyjść z zewnątrz. Nasz 
Kraj nigdy w swych dziejach nie 
potrzebował w równej mierze 
«wielkiej Emigracji». Lecz jej nie 
ma». 

Reżym prawdopodobnie nawet 
się nie spodziewał, że puszczona w 
ruch i kierowana przezeń tak zw. 
«polemika krajowa» tak szybko i 
takie właśnie wywoła na emigra­
cji echo. Wprawdzie jedynie w 
«Kulturze», ale... na bezrybiu i rak 
ryba. Toteż Cyrankiewicz nie zwle­
ka z odpowiedzią. Przemawiając z 
trybuny sejmowej «obywatel pre­
mier» podziela w zupełności poglą­
dy p. Mieroszewskiego na emigra­
cję : 

Stanisław PACZYŃSKI 
Józef GAWLINA, Arcbp. fSIT* Dokończenie na str. 3-ciej 
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munistycznemu, progresiści nie uczy­
nili nic dla uwolnienia ks. kardynała 
Prymasa Wyszyńskiego i biskupów. W 
prawdziwym oporze intelektualnym 
wobec komunizmu nie biorą oni udzia­
łu, a z pracy swej mają wielkie mate­
rialne korzyści. Mimo potępienia przez 
Stolicę Apostolską wydają oni nadal 
swój tygodnik, umieszczony na indek­
sie dnia 28 czerwca 1955 r. Naród pol­
ski uważa ich za zdrajców. 

"Co do pielgrzymek" urządzanych 
do Polski pragnę podkreślić Dekret 
św. Kongregacji Soboru ( Concilii) z 
11. 2. 1936 r., który domaga się ściśle 
religijnego charakteru pielgrzymek o-
raz poprzedniej każdorazowej aproba­
ty ze strony władz kościelnych. O re­
ligijnym charakterze nie może być mo 
wy, skoro takie imprezy organizowane 
bywają przez agentów komunizmu lub 
wręcz przez przedstawicieli reżymu 
prześladującego Kościół. Jeżeli zaś cho 
dzi o wycieczki organizowane do Pol­
ski przez czynniki reżymowe, to jestem 
przekonany że żaden ksiądz w nich 
nie weźmie udziału, gdyż byłoby to w 
oczach świata katolickiego oznaką po­
godzenia się z okupacją komunistycz­
ną. Tak samo proszę katolików świec­
kich, by odmówili swego udziału w 
wycieczkach aż do chwili przywrócenia 
pełnej wolności księdzu Prymasowi, 
księżom biskupom i uwięzionym kapła 
nom. 

"Wabienie Polaków zagranicznych 
pod pretekstem "pielgrzymki często­
chowskiej" dla przejrzystych zamia­
rów, podczas gdy Najdostojniejszy 
nasz ePrymas, który sakrę biskupią 
przyjął w Częstochowie i obraz Pa­
nienki Jasnogórskiej nosi w swoim her 
bie, nawet w tym jubileuszowym roku 
częstochowskim j°st więźniem bezboż­
nego reżymu, jest dowodem nieuczci 
wości i perfidnej gry politycznej. 

L A  T A R G E T T E  
ZARZĄD GŁÓWNY FEDERACJI POLSKICH OBROŃCÓW 

OJCZYZNY zaprasza uprzejmie Zarządy Główne i Organizacje 
wchodzące w skład C.Z.P., Kongresu Polonii Francuskiej, Pol­
skiego Zjednoczenia Katolickiego, Zjednoczenia Polskiego 
Uchodźstwa Wojennego, Związku Kupców i Rzemieślników 
Polskich, Związku Harcerstwa Polskiego, Związku Sokołów 
Polskich, Związku Niezależnego Nauczycielstwa Polskiego, 
Związku Bractw Kurkowych, Zarządy Organizacji Sfederowa-
nych i Niepodległościową Emigrację Polską we Francji na 

Uroczystości w La Targette 
które odbędą się w NIEDZIELĘ, DNIA 27-go MAJA 1956 roku 

według poniższego programu: 
Godz. 8,30 — Zbiórka przed pomnikiem Nieznanego Żołnierza w 

Neuville-St-Waast (P.-de-C.). 
Godz. 9, — Złożenie kwiatów i przemówienie po francusku. 
Godz. 9,30 — Uformowanie pochodu i przemarsz do pomnika Bajoń-

czyków pod La Targette. 
Godz. 10 — Złożenie kwiatów i przemówienia okolicznościowe. 
Godz. 10,40 — Złożenie kwiatów przed pomnikiem czeskim. 
Godz. 12 — Uroczysta Msza św. w bazylice M. B. Loretańskiej. 
Godz. 13,30 — Koniec uroczystości. 

Zarządy polskich organizacji niepodległościowych prosimy 
o wydelegowanie pocztów sztandarowych, a Polonię z Północnej 
Francji — o wzięcie jak najliczniejszego udziału w złożeniu 
hołdu bohaterskim Bajończykom. 
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Każdy sobie... 
Pierwsze w dziejach odwiedziny 

Czołowych postaci Francji i Kosji w 
stolicy drugiego państwa nie były wy­
nikiem zaprosin. Cesarz Francuzów 
wkroczył do Moskwy w 1812 r. jako 
zwycięski zdobywca. W dwa lata póź­
niej car Aleksander I wszedł do Pa­
ryża również jako zdobywca, i z jego 
tylko woli biwakowały sotnie kozackie 
na Polach Elizejskich. 

Później rozmaicie kształtowały się 
stosunki i wizyty. W 1867 r. odwiedzi 
ny cesarza Aleksandra II w Paryżu 
miały zatrzeć pamięć o wojnie krym­
skiej. Zmącił je jedynie zamach na 
cara polskiego Rewolucjonisty Bere­
zowskiego i „niewłaściwe okrzyki" mi­
łośników wolności. 

U progu obecnego wieku sojusz 
francusko-rosyjski był okresem przy­
jaźni i szeroko popłynęło do Rosji zło 
to francuskich ciułaczy. Sojusz ten 
wytrzymał tylko częściowo próbę pierw 
szej wcjny światowej. Jesi:nią 1917 r. 
bolszewicka Rosja wycofała się z kon­
fliktu z Niemcami. Lloyd George był 
skłonny wówczas do zwolnienia Rosji 
z zobowiązań sojuszniczych. Sprzeci­
wił się temu Clemenceau, mówiąc: 
„Alors, vous voulez que je remercie 
les gens qui me volent mon porte-
monnaie". 

W przeddzień drugiej wojny świato­
wej, świeżo zawarty traktat francu-
sko-sowiecki o- pomocy wzajemnej i 
wizyta Lavala w Moskwie nie zdołały 
zapobiec sprzymierzeniu się Rosji Sta 
lina z Hitlerem. 

W 1945 r. wizyta gen. de Gaulle w 
Moskwie podyktowana została zarów­
no ciężarem wpływów partii komuni­
stycznej w rządzie Francji, jak i dą­
żeniem do rozluźnienia zbyt jedno­
stronnych skrępowań międzynarodo­
wych. 

Troski, niewątpliwie analogiczne, 
znalazły się u podłoża obecnej wizyty 
premiera Guy Mollet i ministra Pi­
neau w ZSSR. 

Wizyta gen. de Gaulle odbyła się 
w przełomowej chwili, kiedy polityka 
Stalina wkroczyła zdecydowanie na 
drogę ponownego zerwania łączności 
z polityką demokratycznych mocarstw 
Zachodu i stopniowego przekreślenia 
zawartych z nimi umów. 

Trudno jest wróżyć, że obecna wizy­
ta francuska ma miejsce w chwili 
przełomu w kierunku odwrotnym. 
Mimo niezwykłej rozlewności końco­
wego komunikatu, niewiele jeszcze wie 
my o jej wynikach. Odnosi się jednak 
wrażenie, że zarówno przesłanki for­
mułowane przez każdą ze stron, jak 
i wynikające z nich wnioski biegną 
harmonijnie po liniach o tyle równo­
ległych, że spotkać się mogą Tylko w 
nieskończoności, mimo pozornych u-
zgodnień. 

Potraktowanie w przebiegu wizyty 
najbardziej aktualnej i praktycznie 
najważniejszej sprawy Algeru jest te­
go stanu rzeczy wymownym dowo­
dem. 

We francuskim tekście komunikatu 
końcowego „ministrowie sowieccy wy­
rażają nadzieję, że rząd francuski, 
zgodnie z duchem liberalnym, który 
dyktuje jego postępowanie, znajdzie 
zadawalające rozwiązanie tego ważne 
go problemu, w duchu naszej epoki i 
w interesie ludów". 

W tekście rosyjskim aprobata dla sta 
nowiska rządu francuskiego znika i 
„ministrowie sowieccy wyrażają na­
dzieję, że rząd francuski będzie powo­
dowany w swoim postępowaniu du­
chem liberalnym i znajdzie rozwiąza­
nie dla zagadnień Algeru'. 

Właśnie w chwili przygotowywania 
tego komunikatu nieoceniony Chrusz 
czow zebrał wokół siebie dyplomatycz­
nych przedstawicieli państw arab­
skich i ku ich radości wykrzykiwał 
toasty „za wszystkie uciemiężone na­
rody", „za zdrowie wszystkich ludzi, 
którzy walczą o narodowe i społeczne 
wyzwolenie", „za Arabów i wszystkie 
"narody, które walczą za swoją nie­
podległość". Miał on także powiedzieć: 
„Stoimy po stronie narodów uciemię­
żonych, po stronie tych, którzy wal­
czą o swoje wyzwolenie. Historii nie 
można cofać wstecz. Tych, którzy te­
go nie rozumieją, zniesie prąd. Są lu­
dzie, którzy twierdzą, że Egipt nie jest 
w stanie rządzić się samodzielnie. 

KONKURS 
NA LIST DO KRAJU 
Redakcja biuletynu "Wolna Euro­

pa" przypomina, że 1-go lipca br. u-
pływa termin nadsyłania prac na list 
do Rodaków w Kraju, wyjaśniający 
motywy skłaniające Polaków do po­
zostawania na emigracji politycznej. W 
konkursie mogą wziąć udział wszyscy 
Polacy znajdujący się w wolnym świe­
cie. Listy nagrodzone będą wydruko­
wane w biuletynie "Wolna Europa", 
wysyłanym do Polski za pomocą balo­
nów. 

List pisany ma być na maszynie 
i nie może przekraczać 600 słów. Każ­
dy list musi być podpisany. Na spe­
cjalne jednak żądanie nazwiska auto­
rów nagrodzonych listów nie zostaną 
opublikowane w biuletynie. Autorzy 
najlepszych listów otrzymają następu­
jące nagrody: 

Pierwsza nagroda — 100 dolarów, 
Druga nagroda — 75 dolarów, 
Trzecia nagroda — 50 dolarów. 
Listy należy adresować: Wolna Eu­

ropa, 110 West 57th Street, New York 
19, N. Y. U.S.A. 

Śmiejemy się z tego. Egipt umiał się 
rządzić, kiedy kolonialiści nie byli je­
szcze narodami. Dlaczego Rosja po 
rewolucji mogła się stać drugim mo­
carstwem świata, podczas gdy kraj.e 
arabskie miałyby być do tego nie­
zdolne. Kiedy się patrzy przez mikro­
skop, nie widzi się różnic w krwi Ro ­
sjanina, Araba, Hindusa czy kogokol­
wiek innego. 

Nie podGbna sobie wyobrazić, aby 
sformułowania i zwroty Chruszczowa 
mogły wywołać replikę ze strony fran 
cuskicj, chociażby nawet w sprawie 
narodów Europy, z okazji np. rewizyty 
sowieckiej w Paryżu. 

Stanisław ZADROŻNY 

ZNÓW 
W kraju ukazała się książka pod ty­

tułem: "Kalendarz życia i twór­
czości Henryka Sienkiewicza", w opra 
cowaniu profesora Juliana Krzyżanów 
skiego. Jest to bogaty materiał do bi­
bliografii literackiej, zebrany z wielką 
sumiennością, pieczołowitością i troską 
0 każdy szczegół i fakt, który pogłębić 
może znajomość życia i twórczości 
wielkiego pisarza. 

"Kalendarz" obejmuje całe życie 
Sienkiewicza. Rozpoczyna go rodowód 
1 wypis z aktu urodzenia. Kończy się 
momentem śmierci. Jest to zbiór fak­
tów i dokumentów, dotyczących twór-

; czości i działalności Sienkiewicza. Znaj 

Okno otwarte na Kraj 

HENRYK SIENKIEWICZ 
wędrowca, który nigdzie nie może dłu go pełna już była obrazów, scen i dia-
go zagrzać miejsca. Jego życie było peł logów. Ale w okresie pisania pierwot­
ne ruchu. W tym podróżowaniu znaj- 1 ny plan rozrastał się: zamiast zamie-
duje odpowiednie warunki do pracy rzonych dwóch czy trzech tomów po-
pisarskiej. Twierdził, że to przenoszę- wstawało pięć, a nawet i więcej, 
nie się z miejsca na miejsce daje mu Pracował, jak rzemieślnik, z wielką 
swobodę i samotność. Gdy dojrzewał w starannością, dokładnością i sumien-
nim zamysł pisarski, już rozglądał się nością. Odpowiadając organizacjom 
za miejscem, gdzie by usiąść do pracy, rzemieślniczym w Krakowie, które 
W jednym z listów pisał: "Ukłxdy o Wo przybyły do niego z hołdem, podkreślił 
łodyjowskiego zacznę prowadzić po po to podobieństwo. "Wszyscy, którzy pra 
wrocie z Dubnik — i pisać zaraz po cujemy, jesteśmy rękodzielnikami, każ 
powrocie. Gdzie? Jeszcze nie wiem. O- dy należy do jakiegoś cechu 

Komentując zakończenie wizyty pre . dują się w tym "Kalendarzu" skarby 
miera Mollet, oficjalne „Izwiestia" w nieocenione dla badacza, który chciał-
Moskwie położyły nacisk na sprawę by z bliska spojrzeć na życie pisarza, 
niezależności polityki francuskiej, któ 
rej mają się sprzeciwiać „wrogowie" 
Francji. „Nieproszeni doradcy starali 
się przekonać Francję, że nie powin­
na polepszać swoich stosunków z pań 
stwami, które nie są członkami atlan­
tyckiego militarnego bloku". Sojusz 
ten „upokarza godność całych naro­
dów i podporządkowuje je generałom 
i politykom jednego mocarstwa, które 
dyktuje swoją wolę Wspólnocie Obron 
nej Północnego Atlantyku'. 

nazywanego przez współczesnych "het 
manem dusz" i "krzepicielem serc". 
Dotychczas jednak kończyło się na 
tych frazesach, na posągowości, wsku­
tek czego zacierała się sylwetka pisa­
rza, jako człowieka. Praca profesora 
Juliana Krzyżanowskiego czyni go ży­
wym i bliskim. 

Sienkiewicz, jak wynika z tych ze­
branych listów, faktów i dokumentów, 
jest może nieco inny od tego, który na 
rzuca się wyobraźni jego czytelników. 

. , . , ; Nie ma w nim przede wszystkim tej 
Od kategorycznego stwierdzenia wier stateczności człowieka osiadłego. Jest 

naści dla sojuszu Zachodu ze strony natomiast jakiś żywiołowy niepokój, 
Francji, takie oświadczenia sowieckie , który niesie go z kraju do kraju, z 
odbiegają bardzo daleko, przynajmniej miejsca na miejsce. Prowadzi życie 
w tonie, a prawdopodobnie także i w 
intencji. 

Korzyści wynikające z wizyty dla 
każdej ze stron uznać wypada za bar­
dzo umiarkowkne. 

W. J.G. 

bejrzę się, zobaczę". 
A gdy się tylko "obejrzał", już był 

w Abbacji, gdzie "zakasawszy rękawy" 
siadł do pisania "Pana Wołodyjow­
skiego". 

Lubił ruch i komfort wielkich hote­
li. Tam pisał, choć nie zawsze w wa­
runkach komfortowych. Czwartą część 
"Krzyżaków" pisał w Nicei, w pokoju 
hotelowym, który początkowo pozba- ; 
wiony był stołu. W tej samej Nicei ! 
skończył "Quo Vadis". W jednym z 

Siadał do pracy z regularnością u-
rzędnika, zajmującego miejsce przy 
swym biurku o oznaczonej godzinie. 
Pisał z rana, do godzin popołudnio­
wych. W zasadzie nigdy wieczorem. Od 
stępował od tego zwyczaju w wypad­
kach wyjątkowych, w szczególności 
wtedy, gdy pisał przy ciężko chorej żo 
nie. Pisała ona o tym do swej siostry 
z Merano: "Mój mały pisze rankami, 
po śniadaniu wychodzi, wieczorem tkwi 
przy Mańci (żona — przyp. mój), 

napisał "Szkice | wietrzy, w nocy znowu pisze" hoteli w Kalifornii r 

Węglem . ... pracy była koniecznością. Zaledwie 
Trylogia" powstawa w rożnych f. Q <„* oip 

Ta pracowitość i skrupulatność w 

krajach Europy. "Ogniem i Mieczem" 
rozpoczął pisać w Warszawie. Potem 
pracował nad tym dziełem w Nałęczo-

skończył jedną powieść już się od nie­
go domagano następnej. A i sprawy fi 
nansowe, w pewnym okresie czasu, wy 
magały tej regularności w pracy lite-

,,SYRENĘ" 
należy nie tylko czytać, 
ale i prenumerować! 

Jak nas zepchnięto 
do defensywy 

dokończenie ze strony 1-ej i charakter po prostu obrzydliwy. Niech 
winno być etapem do uspołecznienia. 1 wolno będzie to dziś napisać publicy-
Pragnąłem upaństwowienia kopalń i ście, który pisywał do prasy nielegal-
hut dlatego, że na uspołecznienie, pro­
ces trudny i długi, było za mało cza­
su, a istniejący w górnictwie i hutnic­
twie stan rzeczy trzeba było zmienić 
od razu, ze względu na " bezpieczeń­
stwo państwa. 

Od roku 1933 myśl społeczno-gospo-
darcza na świecie poszła już nieco 
naprzód. Już wtedy zresztą przeci­
wieństwo: „kapitalizm — komunizm" 
stawało się anachronizmem, a odróż-
lianie tylko dwóch form własności 
przemysłowej — państwowej i kapita­
listycznej — tym bardziej. Dziś jesz­
cze wyraźniej rysuje się trzecia dro­
ga, idąca ogólnie po linii wskazań ka­
tolickiej doktryny społecznej. Można 
ją streścić krótko: rzeczywisty udział 
robotnika w zarządzie, zyskach, włas­
ności. -Ta droga jest przeciwstawię 
niem, najostrzejszym przeciwstawie­
niem komunizmu — bo jeśli idzie o 
kapitalizm, to we wszystkich krajach 
w tym właśnie kierunku on ewoluuje. 

Tymczasem niektórzy, przejmując 
niechęć kraju do naszego kapitalizmu 
przedwojennego typu, dali się złapać 
(tu już sam do winy się nie przyzna­
ję) na bezmyślne akcentowanie komu 
listycznego neokapitalizmu monopo-
istycznego; wydaje się im, że są nad 

wyraz „postępowi", podczas gdy ope­
rują pojęciami sprzed stu lat, zupeł­
nie jak prasa komunistyczna w kra­
ju. Zdaje się im przy tym, że są wy­
razicielami opinii kraju. Trzeba tu 
przeprowadzić pewne odróżnienie. Gdy, 
liedawno pewna instytucja, badająca 

poglądy uchodźców z kraju, postawiła 
19 uchodźcom-inteligentom pytanie, 
jakie zmiany ustroju gospodarczego 
wprowadzone przez komunistów uwa­
żają za dobre, dwunastu odpowiedzia­
ło, że uspołecznienie przemysłu. Coś 
podobnego jak w ankiecie „Kultury". 
Gdy to samo pytanie postawiono 9 
robotnikom, tylko jeden z nich podał 
uspołecznienie przemysłu. 

Sprawa jest bardzo prosta. Uspołecz 
nienie w obecnej formie odpowiada 
warstwie inteligentów, nie odpowiada 
robotnikom. Kto rozumie system so­
wiecki, wytłumaczy to sobie łatwo. 
Fałszywy postęp doprowadził w Rosji, 
do zorganizowania wyzysku robotni­
ków na rzecz „managerów". To, że 
dziś w Polsce warstwa „managerów" 
jest nowa, że pochodzi w dużej mierze 
z awansu społecznego, w niczym nie 
zmienia reakcyjnego i elitarnego cha­
rakteru ustroju. W Sowietach warstwa 
szlachty partyjnej już wyraźnie się 
stabilizuje, zdradzając tendencje do 
dziedziczenia. 

A teraz jeżeli chodzi o zagadnienie 
awansu społecznego. Z pośród 6 mi­
lionów ofiar wojny znaczna, bardzo 
znaczna część, o wiele więcej niż w 
ogólnej proporcji, należała do górnej 
warstwy, intelektualnej i gospodarczej. 
Miejsca po nich musiały być zapełnio­
ne w drodze awansu społecznego przy 
każdym ustroju. Zasługę przyśpiesze­
nia tego awansu, podobnie jak zasługę 
„rozwiązania problemu zbędnej lud­
ności", dzielą sowieciarze z Hitlerem. 
Bo jeśli chodzi o oświatę i szkolnictwo, 
to bez zdobyczy i osiągnięć dwudzie­
stolecia nie byłoby nawet mowy o tym, 
co w tej dziedzinie zrobiono dobrego ; 
a obok dobrego zrobiono i bardzo wie­
le złego, bo pogoń za efektami ilościo 
wymi doprowadziła do katastrofalnego 
obniżenia poziomu szkół średnich i 
wyższych. Tu znowu dajemy się zep­
chnąć do defensywy skwapliwie przy­
znając reżymowi nieistniejące sukce­
sy i potępiając dawne rządy za nie-
popelnione winy. Przybiera to czasem 

nej nie tylko po 1 września 1939 roku, 
ale także przed tą datą. 

O bardziej jaskrawym przykładzie 
spychania nas do defensywy przez pro 
pagandę reżymową — następnym ra­
zem. 

Wojciech ZALESKI 

Ostendezîeami ^RMenhan M<S££ rac*iej' Gdy wybierał si« do °dessy Ostendzie i Remcnenłiall. Pisanie z wizytą do swej narzeczonej, Marii 
Potopu rowmez rozpoczyna w War- „ , • • , . „ r. „ . . , . , , ' . Romanowskiej, adoptowanej przez Wo szawie. Dzieło to jednak powstaie w , , . , v. i, . łodkowiczow, pozmej drugiej jego zo-roznych miastach Europy. Pisze je w J B J 

Merano, San Remo (gdzie, jak pisze 
jego żona do swej matki: 
przy tym 
Menton ie, 

ny, — zaliczką na następną powieść 
, . . chciał pokryć wydatki. Pisze o tym 
pisanie Sienkiewicz do Janczewskiej: "Nie 

chcę pożyczać, skończy się na jakimś 
„ <<T, , kontrakcie o dużą powieść z zaliczę-

„1 Sienkiewicz pieiSg„»),e Ł» eto n° Ssz™')» 
r» żonę; Irzeei tern sMcsy! »t«dy. | £ L L3»T*S^5 

od tej katorgi". 
W tych warunkach i z tych potrzeb 

merkantylnych podpisany został kon-

gdy była prawie umierająca. 
Sienkiewicz pisał łatwo. Rękopisów 

nigdy nie przepisywał, jedynie je po­
prawiał. Najpierw dojrzewał w nim 
plan powieści. Sceny i postacie żyły w 
jego wyobraźni zanim zyskiwały os- kowo^ć nip. okrPóla ie.7C7P wielkości ni 
tateczny kształt w powstającym dziele. • 

trakt na "Rodzinę Połanieckich' 
Jednak sama pracowitość i obowiąz-

Pisal o tym do siostry swej pierwszej 
żony, Janczewskiej: "... com robił po 
drodze do Mołodecznej? Oto kompono 
wałem sobie sceny do Wołodyjowskie­
go. Dziwny to proces, w którym fan­
tastyczne osoby mieszają się z ży­
wymi; żywe wchodzą w ciąg zdarzeń 
fantastycznych — i rozmawia się z ni­
mi, widzi się je, skutkiem czego odczu­
wa się wszystko mocno — i pisze się 
dobrze. Długo by o tym opowiadać". 

Gdy siadał do pracy, wyobraźnia je-

A. K. jest nadal potępiana 
w okresie tzw. "odwilży" jaka pa­

nuje w Polsce, specjalnie ostroż 
nie wyciągamy wnioski z różnych wy­
powiedzi, drukowanych na łamach 
prasy reżymowej. Trzeba bowiem od­
różniać to, co mówią przywódcy ko­
munistyczni, a co wypisują różni li­
teraci reżymowi i mniejszego kalib­
ru działacze, korzystając z nowego 
kursu „swobody"'. Przykładem może 
tu być sprawa „nowego" stosunku re­
żymu do Armii Krajowej. 

Po raz pierwszy sprawa AK zosta 
ła na nowo poruszona na łamach 
prasy krajowej w miesiącu marcu br. 
W studenckim tygodniku „Po pro­
stu" (11 marca br.) ukazał się arty­
kuł Jerzego Ambroziewicza, Walere­
go Namiotkiewicza i Jana Olszewskie 
go pt. „Na spotkanie ludziom z AK". 
Ci trzej młodzi współpracownicy te­
go pisma, członkowie ZMP, poddali 
krytyce istniejącą dyskryminację b. 
żołnierzy AK. Sugerowali, aby w pod 
ręcznikach szkolnych i w twórczości 
literackiej znalazło się miejsce dla 
prawdziwej historii bohaterskich żoł­
nierzy podziemia. 

Problem AK, przedstawiony na ła­
mach „Po Prostu", został podchwyco 
ny przez inne pisma i przez rozgłoś-
lię "Kraj", nadającej audycje dla 
emigrantów. M. in. komentator Jan 
Szeląg, analizując błędy popełnione 
w okresie „kultu jednostki", stwier­
dził, że nadużycia i błędne teorie z 
tego okresu „niejednemu zagrodziły 
drogę do Polski" i „niejednemu zgo­
towały w Polsce los niezasłużony, nie­
sprawiedliwy, jak np. byłym żołnie­
rzom AK". Ostatnio wreszcie podczas 
debaty sejmowej poseł Drobner ofic­
jalnie zażądał od Cyrankiewicza wy­
jaśnienia stosunku rządu do b. człon­
ków AK. W związku z tymi fakta­
mi zaczęły krążyć pogłoski (co zna­
lazło swe odbicie u niektórych komen 
tatorów zachodnich) ,że Armia Kra­
jowa została w pełni „zrehabilitowa­
na". 

A jak jest naprawdę? Mamy w tej 
sprawie do zanotowania dwa źródła, 
które są miarodajne: jedno to wyjaś­
nienie Cyrankiewicza, złożone w Sej­
mie, drugie — to artykuł „o powsta­
niu warszawskim", jaki ukazał się w 
bieżącym zeszycie „Nowych Dróg", 
organie Komitetu Centralnego P.Z. 
P.R. 

„Premier" reżymowy przyznał, że 
zdarzały się fakty „nieuzasadnionych 
krzywd" w stosunku do niektórych 
AK-owców i obiecał, że wypadki te 
będą ponownie zbadane, ale równo­
cześnie w dalszym ciągu potępił kie­
rownictwo polityczne i dowództwo AK 
które — jego zdaniem — było „opa­
nowane przez żywioły pragnące po­
wrotu do Polski przedwrześniowej" i 
dążyło „do rozpętania bratobójczej 
walki z demokratycznymi, postępowy­
mi odłamami podziemia". Ażeby nie 
było już żadnej wątpliwości z całym 

cynizmem stwierdził, iż „nasz zasad­
niczy stosunek do AK określony był 
przecież nie od dzisiaj i nie od wczo­
raj", co równa się potępieniu, bo — 
jak wiadomo — stosunek reżymu do 
polskiego patriotycznego podziemia 
„wczoraj" wyrażał się w ukutym 
przez komunistów obrzydliwym sloga­
nie: „AK — zapluty karzeł reakcji". 

Również artykuł we wspomnianym 
wyżej zeszycie „Nowych Dróg", wy­
jaśniający przyczynę militarnej klę­
ski powstania, podtrzymuje znaną ko­
munistyczną tezę, iż „złożyły się na 
tę klęskę dezorientacja Komendy 
Głównej, niedocenianie możliwości o-
poru niemieckiego... brak możliwości 
realnego wsparcia stolicy z zachodu". 
A więc współdziałanie Stalina w zdła 
wieniu powstania i zniszczeniu stoli­
cy — jest tak jak było „usprawiedli­
wiane". 

Widać z tego jasno, że zmiana sto­
sunku do AK polega jedynie na „re­
habilitacji" tych nielicznych elemen­
tów spośród jej b. żołnierzy, które 
w różnych okolicznościach poszły na 
współpracę z reżymem. Natomiast 
Armia Krajowa, jako całość, nadal 
jest przez komunistów potępiana. 

(FEP) 

sarskiej. Potrzebny jest jeszcze talent 
i niegasnący niepokój myśli i wyob­
raźni. Sienkiewicz był w pracy sumień 
ny i dokładny. Pisząc powieści histo­
ryczne sięgał do źródeł. Woził z sobą 
po świecie potrzebne książki, prosił o 
ich przysyłanie w miarę potrzeby, ale 
ten materiał przeistaczał się i nabierał 
życia dopiero pod działaniem wyobraź 
ni. Kłębiło się w niej bez przerwy od 
nowych postaci, scen i obrazów. Do­
znane przeżycie stawało się niekiedy 
iskrą, która wybuchała kolorową tęczą 
barw. Wspaniałe są opisy krajobrazu 
w "Ogniem i Mieczem". W wielu miej 
scach które opisywał, Sienkiewicz nig 
dy nie był. Docierał do Lwowa, był w 
okolicach Tarnopola, podobno był w 
Zbarażu, ale to są tylko przypuszcze­
nia; dalej już się nie zapuszczał. Od­
był wprawdzie podróż koleją do Odes­
sy, ale już po napisaniu Trylogii. A 
jednak ile rozkoszy dają opisy kraj­
obrazu w "Ogniem i Mieczem". Wła­
śnie w tym miejscu uderza owa prze­
dziwna tajemnica tworzenia, siły wy­
obraźni, która pod działaniem przypad 
kowych często impulsów kształtuje do­
skonałe, plastyczne obrazy. 

Stanisław ZADROŻNY. 

HUMOR W POLSCE 
Dowcip w kolejce: Przed sklepem w 

Warszawie stoi długa kolejka. "Co mo 
gę dostać — zapytuje jakiś jegomość 
— jeżeli stanę w kolejce? — To zale­
ży — odpowiada zapytany — jeśli pan 
stanie przede mną, to w m...., a jeśli 
za mną, to żylaki". 

Warto jeszcze wspomnieć, że bezpo­
średnio po śmierci Bieruta komuniści 
opowiadali sobie następujący dowcip : 
"Podobno mają zmienić teraz nazwę 
Moskwy. Jak? Na Częstochowa. Dla­
czego? No, bo tam się za często lu­
dzi chowa". 
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Dzień za dniem 
ŚRODA, IG MAJA 

Rozpoczęcie rozmów francusko-so-
wieckich w Moskwie. Poruszona w 
pierwszą kolej sprawa rozbrojenia u-
widacznia całkowitą rozbieżność zdań. 

Na wyspach Monte Bello następuje 
wybuch doświadczalny brytyjskiej bom 
by atomowej. 

Syngman Rhee zostaje po raz trze­
ci wybrany prezydentem południowej 
Korei. 

CZWARTEK, 17 MAJA 
Ks. arcybiskup Gawlina przestrzega 

przed udziałem w zjazdach i pielgrzym 
kach, organizowanych przez służących 
komunizmowi "postępowych katoli­
ków". 

Gen. Anders przybywa do Buffalo, 
gdzie doznaje entuzjastycznego przy­
witania. 

ustre starcia pomiędzy wojskiem a 
rebeliantami w Algerze. 

Uchodźcy z państw bałtyckich do-
monstrują w Sztokholmie przeciw wi­
zycie sowieckiej delegacji parlamentar 
nej. 

PIĄTEK, 18 MAJA 
Rozmowy francusko-sowieckie w Mo 

skwie w dalszym ciągu nie dają żad­
nych poważniejszych rezultatów konk­
retnych. 

Pogłoski o ewentualnym zaproszeniu 
Cyrankiewicza do Paryża głęboko nie 
pokoją społeczeństwo polskie we Fran­
cji. 

Powstańcy algierscy bestialsko mor­
dują 17 wziętych do niewoli żołnierzy 
francuskich. 

SOBOTA, 19 MAJA 
W Rabacie zostaje zaparafowana 

konwencja francusko-marokańska. 
Zakończenie rozmów w Moskwie. We 

dług zgodnej opinii prasy francuskiej, 
nie przyniosły one niczego. Podkreśla 
się, że tegoż dnia, w którym zapewniał 
on francuskich ministrów o "zrozu­
mieniu", Chruszczow zapewnił Ara­
bów o swym poparciu. 

NIEDZIELA, 2» MAJA 
Chłopi francuscy zagradzają drogi, 

protestując w ten sposób przeciw upo­
śledzeniu rolników. 

Zapada wyrok w sprawie o ujawnia­
nie tajemnic państwowych. Labrusse 
zostaje skazany na 6 lat więzienia, Tur 
pin na 4 lata, Mons i Baranes są unie 
winnieni. 

PONIEDZIAŁEK, 21 MAJA 
Wybuch, w Bikini amerykańskiej 

bomby wodorowej, o sile 15 milionów 
ton trinitrotuluolu. 

Premier Mollet wraca do Paryża, mi 
nister Pineau udaje się do Kijowa. 

Reżym warszawski protestuje w Wa 
szyngtonie przeciw "przyjęciu, zgoto­
wanemu przez pewnych amerykań­
skich mężów stanu zbankrutowanemu 
emigracyjnemu politykowi Andersowi". 

WTOREK, 22 MAJA 
Pogłoski o dymisji min. Mendès-

France. 
Bułganin i Chruszczow zaproszeni są 

do Szwecji, Danii i Norwegii. 
Minister Pineau zwiedza sowiecką 

Armenię. 
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O S Z U S T W O  
Dokończenie ze str. 1-e] 

«Na ogół politycy emigracyjni, 
zaplątani w groteskową walkę 
dwóch rzq.dów, nie odznaczają się 
ani bystrością ani przenikliwością 
myśli politycznej — raczej prze­
ciwnie••». 

I bezpośrednio po tym — pod­
kreśla z uznaniem przenikliwość 
myśli politycznej p. Mieroszewskie-
go : 

«Niemniej w wypowiedziach lu­
dzi, nie wplątanych bezpośrednio 
w tę groteskę — znaleźć można 
niekiedy ciekawe uwagi. Do takich 
zaliczyć należy artykuł pana Ju­
liusza Mieroszewskiego w paryskiej 
«Kulturze» z kwietnia br.». 

Ciekawy i niesłychanie poucza­
jący dialog. Z wypowiedzi pisarzy 
komunistycznych p. Mieroszewski 
wnioskuje o aspiracjach narodu 
polskiego, a wypowiedź p. Miero­
szewskiego obywatel Cyrankiewicz 
podaje do wiadomości narodu ja­
ko zdanie «trzeźwego, bystrego i 
nie wplątanego w groteskę odłamu 
emigracji». 

Tymczasem rzeczywistość jest 
zupełnie inna. P. Mieroszewski na 
emigracji nie reprezentuje żadne­
go odłamu, a w Polsce naród nie 
bierze żadnego udziału w wyreży­
serowanej przez reżym «polemice 
krajowej»; więcej: często o tej 
«polemice» w ogóle nic nie wie. 

Na łamach jakiej prasy toczy 
się «krajowa polemika» ? Nie ma 
jej w zasadzie ani w «Trybunie Lu 
du» ani w «Życiu Warszawy» ani 
w żadnym innym dostępnym dla 
ogółu piśmie codziennym. «Pole­
mika» odbywa się na łamach «Prze 
glądu Kulturalnego», «Życia Lite­
rackiego», «Nowej Kultury» i «Po 
prostu». Ale pism tych, tak łatwo 
dostępnych dla każdego na emigra 
cji, w Polsce albo w ogóle nie mo­
żna dostać, albo trzeba za nie pła 
cić sumy przekraczające możliwoś 
ci finansowe zubożałego na skutek 
sowiecko-reżymowej polityki gos­
podarczej społeczeństwa. W Kraju 
mamy dziś swoisty «czarny rynek», 
na którym za pojedynczy numer 
tego czy innego tygodnika zawie­
rającego jakiś «ciekawszy» artykuł 
z serii «artykułów polemicznych» 
trzeba zapłacić sumę przeszło 
czterdziestokrotnie wyższą od ce­
ny nominalnej. W kioskach takich 
numerów w ogóle nie ma. 

Nie jest to spostrzeżenie nowe. 
Wiedzieliśmy np., że numer «No­
wej Kultury» zawierający «Poemat 
dla dorosłych» Adama Ważyka był 
w Polsce nie do zdobycia. Na tej 
właśnie podstawie prasa emigracyj 
na prawie jednogłośnie orzekła, że 
ten numer został skonfiskowany. 
Naiwnie sądzono, że redaktor «nie 
zorientował się», «nie zrozumiał» 
albo «wyskoczył». Zapomniano, że 
w ustroju komunistycznym redak­
tor «wyskakuje» tylko wtedy, gdy 
mu każą, i tylko w takim zakre­
sie, na jaki mu pozwala wszech­
władna cenzura. Przecież bez stem 
pla cenzury drukarnia w Polsce 
nie ma prawa drukować nawet bi­
letów wizytowych! 

Podobnie przedstawiała się spra 
wa z numerem «Po prostu», w któ­

rym został wydrukowany artykuł 
J erzego Ambroziewicza, Walerego 
Namiotkiewicza i Jana Olszewskie­
go p. t. «Na spotkanie ludziom z 
A. K.». Artykuł ten wywarł ogrom­
ne wrażenie na ... emigrantach. O 
to właśnie reżymowi chodziło. W 
Polsce natomiast mało kto wie­
dział o istnieniu tego artykułu. 

Ostatnio na łamach «Po prostu» 
toczy się «dyskusja» na temat nie­
zawisłości sędziów w Polsce «lu­
dowej». Artykuły są ostre, kry tycz 
ne, oskarżające. Naiwny czytelnik 
emigracyjny gotów jest wyciągnąć 
dalsze wnioski o postępach «odwil 
ży» i «poszerzeniu sfery wolnoś­
ci». Tymczasem jest to następny 
z kolei bluff, nowe ogniwo w dłu­
gim już łańcuchu oszustw reżymu, 
obliczonych na wprowadzenie w 
błąd Zachodu i emigracji. W Pol­
sce nawet sędziowie nic nie wiedzą 
o tej\ «dyskusji». Oto co pisze na 
ten temat niejaki Jerzy Koźliński, 
b. sędzia, obecnie adwokat w Słup­
sku : 

«Uważam, że dyskusja ta powin­
na się rozwinąć, żałuję tylko, że w 
dyskusji na łamach «Po prostu» 
większość sędziów nie będzie mo-

i gła wziąć udziału, a szereg spoś­
ród nich w ogóle się o niej nie dowie, 
ponieważ na Pomorzu zachodnim 
pismo to kosztowało 15 zł., po czym 

nastąpiła regulacja cen na 25-30 
zł. za przeczytany egzemplarz, co 
przekracza możliwości sędziowskiej 
kieszeni, a przy tym nawet za 30 
zł. trudno je dostać» («Po prostu, 
nr 20/382, z dn. 13 maja 1956, ce­
na 70 groszy). 

Zbędne są wszelkie dalsze komen 
tarze. Oszustwo reżymowe widocz­
ne jest jak na dłoni. «Polemika 
krajowa», która na p. Mieroszew-
skim wywarła tak głębokie wra­
żenie, a z którą — jak widzi­
my — naród polski nie ma nic 
wspólnego, ma na celu przekona­
nie Zachodu, że w Polsce coś się 
zmienia, że kurs łagodnieje, że spo 
łeczeństwo może się teraz wypowia 
dać, i że się wypowiada za ... u-
strojem komunistycznym. Zada­
niem jej jest także — a może prze 
de wszystkim — zdezorientowanie 
emigracji politycznej, odebranie 
jej wszelkiej nadziei, skłonienie jej 
do zaniechania dalszej walki i po 
wrotu do Kraju. 

Prowadzone na rozkaz Moskwy 
jednocześnie we wszystkich ujarz­
mionych krajach, te «polemiki» są 
nowym chwytem sowieckim w ra­
mach polityki «koegzystencji», po 
li tyki obliczonej na rozbrojenie mo 
ralne świata zachodnego i na «po­
kojowe» opanowanie zachodniej 
Europy. Stanisław PACZYŃSKI. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
WYJAŚNIENIA 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Pragnę, tą drogą, autorowi sprawo­

zdania uroczystości trzeciomajowej w 
Knutange ("Syrena" nr 20/423) zło­
żyć wyrazy głębokiego współczucia, że 
tak bohatersko — bo anonimowo — 
mija się z prawdą, bo: 

1) Kierownikiem Koła Str. Nar. w 
Knutange, a nie komórki, jak tego 
życzy sobie autor, jest p. Dąbrowski. 

2) Autor sądzi, że biorąc udział w 
nabożeństwie — należy zgiąć się przed 
nim w pas, bo inaczej, będzie to boj-
kotefn rocznicy trzeciomajowej! Czy 

I nie właściwsze byłoby — towarzyskim? 
— Kolana zginam przed Panem Bo­
giem, dla ludzi mam szacunek i trud­
no bym robił wyjątki dla Szanowne­
go Autora. 

3) Jestem przekonany, że odmien­
ność poglądów politycznych nie upo­
ważnia, do tego, aby gloryfikować nie 
ścisłości, pomijać prawdę — bo to przy 
nosi odwrotny skutek. 

Czyżby Autor hołdował naprawdę tej 
drugiej zasadzie? Z notatki wynika, że 
tak; wobec czego jeszcze raz współ­
czuję — autorowi! 

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego 
szacunku i poważania. 

Józef MASZCZYK. 
Knutange, dn. 20. V. 1956 r. 
16, rue Foch. 

* * 
Szanowny Panie Redaktorze, 
W "Syrenie" z dnia 19. V. 56 r. nr 

20 (423) na str. 4 w sprawozdaniu ob­
chodu Trzeciego maja z Knutange, au 
tor celowo mija się z prawdą, bo: 

1. W Knutange istnieje Koło Str. 
Nar., którego kierownikiem jest p. M. 
Dąbrowski, a nie p. Maszczyk. 

Dnia 19 maja 1956 r. w Turzy na Górnym Śląsku, zmarł po długiej 
chorobie, przeżywszy lat 79, nasz najdroższy Ojciec 

Alojzy 
ë. | P. 

Lasok 
b. uczestnik powstań górnośląskich, odznaczony Krzyżem Niepodleg­
łości, i b. długoletni Naczelnik Gminy. 

O ich smutku zawiadamiają wszystkich przyjaciół i znajomych 
synowie : 

Ks. mag. M. LASOK, duszp. pol., Marsylia. 
Dr D. LASOK z żoną i wnuczek, Londyn, Anglia. 

2. W uroczystości trzeciomajowej bra 
li udział kierownik Koła, sekretarz Ko 
ła i sekretarz Okręgu — o czym autor 
na pewno wie. 

3. Stronnictwo Narodowe brało więc 
udział mimo że zaproszenia nie otrzy­
mało. 

4. P. Maszczyk, jako członek Wydz. 
Wyk. Str. Naród, w Paryżu — oprócz 
Knutange ma jeszczes prace w tere­
nie — co też autorowi jest wiadome. 

Nadmienić wypada, że Komitet do­
liny Fensch powstał właśnie z inicja­
tywy Str. Nar. — ściśle kolegi Masz-
czyka. 

Prosimy przyjąć wyrazy głębokiego 
szacunku i poważania. 

Kierownik Koła Stron. Naród, w 
Knutange: DĄBROWSKI. 

Sekretarz: (podpis nieczytelny). 
Knutange, 21 maja 1956 r. 

WSPANIAŁA MANIFESTACJA 
( O D  W Ł A S N E G O  K O R E S P O N D E N T A  „ S Y R E N Y " )  

Bruksela, w maju. 

Długo pozostaną w pamięci wszyst­
kich przeżycia i wrażenia z olbrzy 

miej manifestacji urządzonej z okazji 
święta 3-go Maja w Brukseli. 

Tegoroczny obchód posiadał bardzo 
uroczysty charakter, zamieniając się 
w żywiołową manifestację jedności na 

ka zarządu Macierzy p. Rzemieniew-
skiego. Przychodzą następnie pociągi 
z Liège, Limburgii, Centre f Mons,, 
każdy przepełniony Zajeżdżają auto­
busy z Gandawy, Antwerpii i innych 
skupisk polskich, przywożąc setki u-
czestników. 

Na ulicach starej Brukseli brzmi 
tylko mowa polska, a barwne stroje lu 

Formowanie się pochodu przed kościołem. 

rodowej. Pierwszy raz od ostatniej woj j dowe dziatwy szkolnej ożywiają ulice 
ny, Polacy z całej Belgii przybyli do miasta. Bruksela przyjmuje oblicze 
Brukseli dla zamanifestowania swej drogiego Krakowa. 
solidarności i przywiązania do Polski. 

Prócz uroczystości, organizowanych 
w poszczególnych ośrodkach polskich, 
urządzono nadto w dniu 10 maja w 
Brukseli wspólny obchód z udziałem 
całej Polonii niepodległościowej, bez 
względu na różnice przekonań politycz 
nych. 

Przygotowaniem i zorganizowaniem 
tej imprezy zajęła się „Polska Macierz 
Szkolna Wolnych Polaków", powołana 
do życia zaledwie przed 4 laty, przy 
życzliwej współpracy wszystkich orga­
nizacji. 

Już o godz. 10,30 zajeżdża na dwo­
rzec Centralny pierwszy pociąg spec 
jalny z Charleroi, przywożąc setki gór 
ników, ich żony i dzieci. Z megafonów 
dworca padają słowa powitania, człon 
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OCHAB SIĘ SKARŻY, 

CYRANKIEWICZ SIE CHWALI 

Jak wynika z zestawienia artykułu 
Edwarda Ochaba, opublikowanego 

w moskiewskiej "Prawdzie" z 29-go 
kwietnia br., z wywiadem udzielonym 
przez Józefa Cyrankiewicza głównemu 
dziennikowi komunistycznemu Jugosła 
wii "Borba", wydrukowanym w. tym 
piśmie pod tą samą datą 29 kwietnia 
br., obaj główni przywódcy komunis­
tycznego reżymu w Polsce mówią na 
ten sam temat coś zupełnie przeciw­
nego. 

Ochab, I-szy sekretarz PZPR, po­
skarżył się na łamach "Prawdy" na 
to, że proklamowana niedawno w Pol­
sce "swoboda krytyki" jest "naduży­
wana na szkodę partii". Ochab ma 
pretensje do członków swojej własnej 
partii, a ponadto krytykuje także pra 
sę komunistyczną w Polsce za to, że 
nie spełniła jego nadziei. Przestrzega 
on, że wroga "Lurżuazyjna propagan­
da pragnie skupić uwagę mas przede 
wszystkim na błędach Józefa Stalina 
i podrywać zaufanie do słuszności li­
nii politycznej Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego... Szkodliwe, cza 
sem wręcz antypartyjne wypady i wy­
powiedzi w ramach ogólnej dyskusji w 
oddzielnych redakcjach nie spotkały 

się z należytym odporem. Wśród ludzi 
pracy fakty te budzą głęboki sprze­
ciw". 

W tym samym dniu na łamach bel­
gradzkiej "Borby" reżymowy premier 
Cyrankiewicz chwali polską komunis­
tyczną prasę za jej stanowisko wobec 
stalinizmu. "Rola prasy — oświadczył 
Cyrankiewicz — okazała się pozytyw­
na. Nie wystarczy potępić wyłącznie 
kult osobowości Stalina; staje się rze­
czą konieczną zastosować naukę wy­
snutą z tego potępienia przeszłości do 
konkretnych zagadnień teraźniejszoś­
ci". 

Na pierwszy rzut oka wygląda na 
to, że obaj firmowi przywódcy reżymu 
w Polsce nie uzgodnili ze sobą tego, co 
mają mówić o roli kierowanej przez 
nich prasy. Jeden do Sasa, drugi do 
Lasa. Ochab poleciał ze skargą do Mos 
kwy na swoich własnych towarzyszy i 
podwładnych, Cyrankiewicz pokazuje 
w Belgradzie, jaki to on jest niepod­
legły. W gruncie rzeczy jednak role zo 
stały doskonale podzielone. Uległość 
wobec Kremla z jednej strony i puste 
przechwałki wobec niepodległych komu 
nistów jugosłowiańskich z drugiej. 

(FEP). 

O godz. 12,30 największa świątynia 
Brukseli — kolegiata św. Guduli, mo­
gąca pomieścić ponad 5 tysięcy osób, 
wypełnia się po brzegi tysiącami Po­
laków i licznymi Belgami.., 

Miejsce honorowe przy ołtarzu zaję­
li przedstawiciele Prymasa Belgii i 
Nuncjusza Apostolskiego: ks. prałaci 
Goffoel i Voghel. 

Pierwsze rzędy ław zajęli przedstawi 
ciele Zarządu Macierzy, delegaci pol­
skich organizacji niepodległościowych, 
obok — liczni Belgowie. 

Wzdłuż głównego przejścia stanęło 
około 70 sztandarów, tworząc barwny 
szpaler, w środku którego zajęło miej­
sce ponad 500 dzieci w strojach naro­
dowych. 

Mszę św. celebrował, a później od­
śpiewał uroczyste „Te Deum" ks. Van 
Osten, Belg, dominikanin, wielki przy­
jaciel Polaków. Podniosłe kazanie wy­
głosił rektor Polskiej Misji Katolickiej 
ks. K. Kubsz. 

Zadrżały mury starego kościoła, gdy 
zebrani śpiewali pieśni religijne a w 
szczególności „Boże coś Polskę". 

Po Mszy św. rusza pochód, którego 
czoło tworzy delegacja z wieńcem, las 
sztandarów, za nim dziatwa w barw­
nych strojach i z chorągiewkami bia­
ło-czerwonymi, następnie mrowie ludz 
kie — około 3 tysięcy uczestników. 
Pochód przyciągał wzrok przechodniów 
a transparent niesiony na czele oznaj 
miał, że są to Wolni Polacy. 

Pochód zatrzymuje się przed pom-
, nikiem Nieznanego Żołnierza. Delega­
cja, na czele której stał prezes Ma­
cierzy Szkolnej p. T. Plater-Zyberk, 
złożona z prezesów Okręgowych Ko­
mitetów Szkolnych, dwóch pań z Gan 
da wy w strojach narodowych i czwor­
ga dzieci w strojach krakowskich — 
składa wieniec. 

W skupieniu, po przejściu głównymi 
bulwarami miasta, pochód dociera do 
sali „Stadium", gdzie odbywa się pod­
niosła akademia. 

Zagaił ją i przywitał zebranych pre­
zes Macierzy, podkreślając w swym 
przemówieniu tę solidarność w czy­
nach, jaka nas łączy, chęć służenia 
ofiarnie sprawie Polski i walczenia o 
jej niepodległość. Dokonaliśmy wiele, 
co roku mamy więcej szkół, co roku 

Dokończenie na str. 4-tej 

A. GOUTARD Przełożył Wiktor JUNOSZA 

CZY MOGLIŚMY ZWYCIĘZYC HITLERA W1939? 
V. 

Po zakończeniu kampanii polskiej, 
generałowie niemieccy sądzili, że 

będą mogli odetchnąć i zaradzić 
stwierdzonym brakom. Generał Loss-
berg pisze: „Liczyliśmy w dalszym 
ciągu na to, że francusko-brytyjskie 
wypowiedzenie wojny pozostanie sło­
mianym ogniem i że Fuehrer zdoła 
na drodze politycznej uniknąć rozpo­
częcia się prawdziwej wojny". W tym 
przekonaniu, von Brauchitsch nakazu 
je armii lądowej przejść do defensy­
wy. 

Gdy jednak Hitler wraca z Polski, 
wszystko się zmienia. Po osiągnięciu 
błyskawicznego zwycięstwa, Fuehrer 
porzuca wszelką ostrożność i wydaje 
za pośrednictwem Jodła następujące 
instrukcje : „Najniebezpieczniejszym 
przeciwnikiem jest Wielka Brytania, 
lecz trzeba najpierw pobić jej kon­
tynentalnego żołnierza: Francję. — 
Fuehrer nie solidaryzuje się z obron­
nymi zarządzeniami von Brauchi-
tscha. Wręcz przeciwnie, zdecydowa­
ny jest atakować na zachodzie jesz­
cze w tym roku. Zresztą, O.K.H. (do­
wództwo naczelne) przecenia wartość 
bojową Francuzów. Wpakowywanie 
niesłychanych sum pieniędzy w linię 
Maginota i wychowywanie w prze­
świadczeniu bezpieczeństwa nie uszły 
bezkarnie: Francuzi stracili impet, 
który czynił z nich naszych najnie­
bezpieczniejszych przeciwników pod­
czas pierwszej wojny światowej". 

Dowódca sił lądowych opracowuje 
wtedy, wespół z Helderem, memo­
riał, który przesyła kanclerzowi 3 li­
stopada i którego zasadnicza treść 
jest następująca: „Choć znajduje się 
ona v* pełni okresu organizacji i byna i-
mniej nie jest jeszcze skonsolidowana 
wewnętrznie, armia wypełniła ogra­
niczone zadanie, powierzone jej w 
Polsce: to nie pozwala jednak zapo­
minać o licznych brakach, jakie wy­
kazują dopiero co ukształtowane i 
wyekwipowane jednostki. W wielu wy 
padkach oddziały zawodziły; były na 
wet wypadki niesubordynacji. Często, 
piechota szła do ataku jedynie wte­
dy, gdy przed nią szedł oficer. Poś­
piesznie stworzona w 1939 r. armia 
nie może posiadać tej spoistości i war 
tości, jaką miała dawna armia z ro­
ku 1914". 

Raport ten doprowadził Hitlera do 
wściekłości. Powiedzenie, że jego na­
zistowska armia nie dorównuje daw­
nej — odczuł jako obrazę. Nakazuje 
Brauchitschowi stawić się 5 listopada. 
Rozmowa odbywa się bez świadków, 
lecz z przyległych pokoi słyszy się ryk 
Fuehrera. „Kiedy Brauchitsch się u-
kazał — napisze potem Haider — był 
tak zmieszany, że nie był w stanie 
opowiedzieć mi, co zaszło; oddalił się 
zaraz; coś niecoś doszło mnie dopiero 
później. Usiłował raz jeszcze uzyskać 
przełożenie na później ofensywy na 
zachodzie. Hitler skoczył na niego, 
wyrwał mu z ręki papiery, podarł je, 
zdeptał i wyrzucił marszałka za drzwi 

rycząc: „Mam dość waszych wątpli­
wości. Urządźcie się tak, aby zaata­
kować jak najrychlej. To ja ponoszę 
odpowiedzialność, a nie wy!". 

W wyniku tej sceny, Hitler wyzna­
czył rozpoczęcie ofensywy na 12 li­
stopada, lecz zła pogoda zmusiła go 
do cofnięcia rozkazu, gdyż czołgi po­
trzebowały suchego terenu, a lotnic­
two dobrej widoczności. W końcu, 
zwłokę, o którą generałowie daremnie 
prosili Hitlera — dało im niebo. 
Uparcie trwała zła pogoda; w czasie 
od 12 listopada do 20 stycznia wyda­
no 16 rozkazów i kontrrozkazów ! 
Chcąc nie chcąc, musiano zaczekać 
do wiosny. 

WNIOSKI PUŁKOWNIKA 
DE GAULLE 

Zwłoka pozwoliła uzupełnić wyszko­
lenie i przywrócić dyscyplinę. 

Von Stackelberg opisuje to w następu 
jący sposób: „Było bardzo zimno. Wy 
magania służby były ciężkie, i słusz­
nie, gdyż przygotowanie decydującej 
bitwy na zachodzie musiało być jak 
najbardziej starannie przeprowadzo­
ne. W całych Niemczech koszary by­
ły przepełnione, wszędzie ćwiczono 
rekrutów, kształcono oficerów... i 
znowu nowych rekrutów i nowych o-
ficerów! Z miesiąca na miesiąc po­
wstawały nowe bataliony, nowe puł­
ki, nowe dywizje". 

Niemcy utworzyli w ten sposób 43 
nowe dywizje piechoty, wobec czego, 
jak wiemy, w maju będą ich posia­
dali 136. Prócz tego doprowadzili ilość 
dywizji pancernych do 10, zamiast 6, 
przekształcając w dywizje pancerne 
4 dywizje lekkie, które nie zdały egza 
minu w Polsce. 

Pod względem założeń taktycznych, 

dowództwo wyciągnęło wszystkie nau­
ki, płynące z doświadczeń kampanii 
polskiej. Szybkie rozstrzygnięcie przy 
niosły tam dywizje pancerne. Tu więc 
leży rozwiązanie, na zachodzie tak 
samo jak na wschodzie. Wojna „bły­
skawiczna" okazała się — jak wskazy 
wało doświadczenie — skuteczną i 
ekonomiczną. Wyszkolenie zostało 
więc odpowiednio dostosowane. 

Jeśli chodzi o produkcję wojenną, 
brak surowców wciąż ją utrudniał 
Dopiero 7 lutego 1940, na konferencji, 
w której brali udział Milch, Keitel i 
minister Funk, Goering nakazuje po­
rzucić zasadę oszczędzania i przezna­
czyć na fabrykację sprzętu wojennego 
wszystkie posiadane zapasy surow­
ców, ograniczając się jednak do pro­
dukowania jedynie modeli już istnie­
jących, z zakazem fabrykowania no­
wych prototypów — co było herezją, 
gdy chodzi o przemysł lotniczy. 

Jeśli pozostawić sprawę przemysłu 
wojennego na boku, można twierdzić, 
że armia niemiecka osiągnęła swą 
potęgę właśnie w okresie od paździer 
nika 1939 do maja 1940. „Na jesieni 
1939 — pisze generał von Lossberg — 
Wehrmacht była jeszcze daleka od 
poziomu, który osiągnęła w 1940". Ze 
swej strony, generał Trippelskirch 
podkreśla: „Sukcesy, uzyskane na 
wiosnę 1940 roku bynajmniej nie o-
znaczają, że zwyciężylibyśmy i w 1939 
roku, gdyż w tym czasie nie rozporzą­
dzaliśmy jeszcze niezbędnymi elemen 
tami". 

* 
* * 

W jaki sposób zwłoka, która nastą­
piła w „drôle de guerre", została 

wykorzystana u nas? 
Najpierw nastąpiło zahamowanie 

wytwórczości przemysłowej, spowodo­
wane wcieleniem do szeregów perso­
nelu, którego w odpowiednim czasie 
nie wyreklamowano i którego teraz 
władze wojskowe nie chciały już wy­
puścić. „Z chwilą, gdy przystąpiono 
do mobilizacji, pisze generał Game-
iin, mogliśmy przemysłowcom odpo­
wiedzieć jedynie: za późno, odeślemy 
waszych robotników, ale nie możemy 
wprowadzać zamieszania w formują­
cych się oddziałach". 

Musiano tedy, później, odesłać sto 
trzydzieści pięć tysięcy specjalistów, 
co okazało się jeszcze bardziej nie­
dogodne, gdyż mieli oni już swe funk 
cje w oddziałach, a odjazd ich z 
frontu na tyły źle wpłynął na mo­
rale tych oddziałów. 

Ponadto, utworzenie osobnego mi­
nisterstwa Uzbrojenia, pod kierun­
kiem min. Dautry, zmobilizowanie 
przemysłu i związane z tym prace re­
organizacyjne spowodowały początko­
wo osłabienie produkcji. W lutym 
zreorganizowano również kierownic­
two fabrykacji, jednak rytm produk­
cji zwiększył się dopiero z końcem 
marca. W kwietniu, a zwłaszcza w 
maju, nasza produkcja zacznie wzra­
stać niesłychanie szybko, przewyższa­
jąc niemiecką. 

Jednym ze skutków tego zbyt póź­
nego startu było to, że naczelny wódz 
nie miał możności utworzenia w cią­
gu zimy wszystkich projektowanych 
nowych dywizji. Zdołał jedynie spro­
wadzić zza morza kilka wielkich jed­
nostek piechoty, utworzyć trzecią 
D.L.M. (lekką dywizję zmechanizowa­
ną), nie licząc trzech lekkich dywizji 
piechoty przeznaczonych dla Norwe­
gii-

(dalszy ciąg nastąpi) 
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Obchody Trzeciomajowe 

Metzu, po czym rzeczowy referat wy­
głosi! p. Kukuryk, podczas gdy p. Sa­
lamon przemówił do gości francus­
kich. Następnie zabrał głos p. Kirsch 
z "Paix et Liberté", któremu nie szczę 

W Alzacji 
Tradycyjny obchód trzeciomajowy, 

zorganizowany w niedzielę 6-go maja j Iz^y przemysłowej p. Strauba i in. Od 
przez P.Z.K. Okręg Miluza, zgromadził śpiewano hymny polski i francuski, 
w sali kopalni w Wittenheim olbrzy- | p0 południu odbyła się akademia, 
mią liczbę Polaków, przybyłych ze swy którą zagaił prezes Markiewicz, wita­
mi sztandarami. Bogaty program uro- j jąc przybyłych przedstawicieli ducho-
czyatości został wypełniony z godną wieństwa, nauczycielstwa, PZK, CZP, 
podkreślenia sprężystością. Po zagaje- ; sokoła, Harcerstwa, PSL, YMCA i t.d. 
niu prezesa Okręgu p. Rumaka, chór Po hymnach wystąpiły dzieci ze szkół 
harcerski z Bellwille-Pulversheim pod niezależnych z Anneville, Maizieres, 
kier. p. P. Wiśniewskiego wykonał tra 
dycyjną pieśń trzeciomajową; doskona 
le ujęty referat wygłosił p. Marian 
Jamry, zbierając rzęsiste oklaski; na­
stępnie chóry i młodzież szkolna z En-
sisheim, Wittelsheim, Wittenheim i 
Wittenheim-Theodore odśpiewali sze­
reg pieśni polskich. Na zakończenie, ze 
spół młodzieżowy "Orzeł Biały" z Wit 
telsheim odegrał komedię "Wesele 
Basi". 

Wśród publiczności, na której ob­
chód wywarł wielkie wrażenie, zauwa­
żyć można było obecność ks. probosz­
cza Bieszczada i ks. proboszcza Laso-
nia. 

Zaznaczyć należy, że akademia po­
przedzona została Mszą Św., odprawio­
ną przez ks. Lasonia przy udziale 
wszystkich polskich organizacji nie­
podległościowych z 16 sztandarami. 

J. Blacharski. 

w obecności reprezentanta dowódcy 6 dzono oklasków. Wreszcie przemówił 
rejonu wojskowego mjr Vincent, za- I ks. kanonik; Miedziński, po czym na­
stępcy mera p. Vert, przedstawiciela stąpiły występy dzieci z l'Hôpital pod 

kierownictwem p. Filipczaka, drużyny 
zuchów z Hayange, harcerek i harce­
rzy z Rombas i Algrange, młodzieży z 
Giraumont, z Joudreville, malców z 
Audun-le-Tiche. W końcu przemówili 
jeszcze prezes KTM p. Ubraniak i wi-
prezes CZP p. Saletra, w zastępstwie 
chorego prezesa Pakuły. Uroczystość, 
która została sfilmowana przez Radio-
Telewizję z Luksemburgu, zakończono 
odśpiewaniem Roty. Wieczorem odbył 
się bal KTM. Całkowity dochód, wy­
noszący 21.000 fr., organizatorzy prze­
kazują na oświatę. L. D. 

Manifestacja Wolnych Polaków 

W Metzu 
Obchód święta Konstytucji 3 Maja, 

w niedzielę 6-go maja, wypadł impo­
nująco. Przed południem, licznie zgro­
madzeni rodacy, przybyli ze sztanda­
rami, wypełnili po brzegi katedrę. Ks. 
proboszcz Chojnacki z Creuzwald od­
prawił mszę Św., a ks. proboszcz Gocki 
z Merlebach wygłosił kazanie po pol­
sku i po francusku, śpiewał chór koś­
cielny z Metzu. Po nabożeństwie de­
legacje PZK, CZP, KTM, duchowień­
stwa i nauczycielstwa udały się pod 
pomnik poległych, gdzie prezes Okrę­
gu PZK p. Markiewicz złożył wieniec, 

SAINT-DENIS. — Koło Zw. Rez. i 
b. Wojsk, urządza obchód Święta Na­
rodowego w niedzielę 27 maja br. o g. 
10-ej: Msza św. w katedrze, po nabo­
żeństwie akademia w sali przy 4, rue 
de la Boulangerie, naprzeciw katedry. 
Serdecznie zaprasza się organizacje 
miejscowe i Okręgu Paryskiego ze 
sztandarami, oraz rodaczki i rodaków 
z St-Denis i okolic. Zbiórka ze sztan­
darami przed katedrą o godz. 9,45. 

dokończenie ze str. 3-cie] 
więcej dzieci do nich uczęszczających, 
które tu uczą się mowy ojczystej i nie­
skażonej historii i geografii Polski. 
Mamy własne kolonie letnie i własne 
wydawnictwa, 

Następnie po odśpiewaniu hymnu 
narodowego, okolicznościowy referat 
wygłosił górnik p. M. Gruszczyński, 
Odśpiewaniem „Witaj majowa jutrzen 
ko" zakończono pierwszą część progra 
mu. 

Program artystyczny, który trwał 
około 3 godzin, wypełniły wyłącznie 
występy dziatwy szkolnej z poszczegól­
nych Okręgów. 

Rozpoczął zespół z Charleroi, z bra 
wurą odtańczonym „Polonezem" i „ma 
żurem", za które otrzymał niemilkną­
ce barwa. Z kolei inscenizację pt. „Ry­
cerski pajacyk" wykonali A. Jakub­
czyk i St. Szczepański, po czym nastą 
piły dwie deklamacje; „List z Polski" 
w wykonaniu M. Balcerówny i „Wąt­
piącym" w wykonaniu Z. Jakubczysa. 

Z Okręgu Limburgia dziatwa z Wa-
terschei wykonała wspaniale opraco­
waną przez pp. Lapczyńskich insceni­
zację pt. „Z biegiem Wisły". Następnie 
wystąpił balet z Zwarberg, a Polacz-
kówna z Beringen recytacją zakończy­
ła program. 

Zespół z nowo-powstałej szkółki z 
Gandawy z wielką werwą odtańczył 
„Trojaka" i „Krakowiaka", wynagro­
dzony długi oklaskami. Mały Szunejko 
z Namur zadeklamował pięknie wiersz 
pt. „Serce Chopina". 

Okręg Liège wystawił krótką sztucz­
kę pt. „Chcemy mieć własny sztandar" 
kończąc swój program pięknym wystę 
pern chóru. 

Z e  S z w a j c a r i i  

W programie Okręgu Centre zespół 
z Maurage wystąpił z doskonale opra­
cowaną inscenizacją pt. „Praczki", zaś 
zespół "z Ressaix odtańczył z tempera 
mentem „Krakowiaka". Oba zespoły 
otrzymały długie i zasłużone brawa. 

Zespół z Hautrage-Etat z Okręgu 
Mons wspaniale odtańczył „Krakowia­
ka" a młodzież z Bois du Luc z nie­
zwykłą werwą „Taniec zbójnicki". I 
stroje, i wykonanie tych dwóch tańców 
niewiele odbiegały od baletu zawodowe 
go. 

Inscenizacją „Ku czci Matki Boskiej 
Częstochowskiej", wykonaną przez na­
szych najmłodszych z Brukseli, zakoń 
czono część artystyczną akademii. 

Wykonany przez dziatwę program 
stał naprawdę na bardzo wysokim po­
ziomie tak pod względem gry, jak i 
piękności języka. To był doskonały 
sprawdzian potrzeby i celowości istnie 
nia naszych szkółek, wynik pracy nau 
czycieli i dziatwy, wynik szkoły, utrzy­
mywanej tylko dzięki ofiarności i du­
żemu patriotyzmowi Polonii belgij­
skiej. świadoma jest ona tego, że do 
obowiązków jej należy troska o wy­
chowanie młodego pokolenia w duchu 
narodowym, zachowanie go dla Kra­
ju, więc na ten wzniosły cel nie szczę­
dzi nigdy ofiar. 

Inicjatorom i wykonawcom tej pod 
niosłej manifestacji polskości należy 
się głębokie uznanie i podziękowanie. 

W. W. 

Z chwilą zmiany systemu stypendial 
nego Free Europe Ćollege, pewna i-
lość studentów polskich przeniosła się 
do Genewy, gdzie kończy swoje studia. 
Powstało tutaj Koło Studentów Pol­
skich Kolegium Wolnej Europy, pod 
przew. kol. Elżbiety Brodzik, prezesem 
zaś Koła wszystkich narodowości jest 
kol. Edward Hladki. Genewskie Koło 
SPK zaofiarowało ścisłą współpracę z 
tym pierwszym obecnie, na terenie 
szwajcarskim, kołem studentów. 

Zainicjowano zebrania dyskusyjne, z 
których pierwsze odbyło się 21 kwiet­
nia br. Wstępne referaty wygłosili pp. 
Zygmunt Kallenbach i Edward Hladki. 

Dążąc do współpracy i wzajemnego 
zainteresowania młodzieży narodowoś­
ci spoza żelaznej kurtyny, urządziło 
Koło studentów wespół z innymi pol­
skimi organizacjami uroczysty wieczór 
3 Maja, w pięknej sali szwajcarskiego 
Tow. Sztuk Pięknych, na który zapro­
szono szerokie koła przyjaciół szwaj­
carskich. Przemawiali, po francusku, 
pp. Edward Hladki i Jerzy Marszałek 
imieniem Koła Studentów, a zasadni­
czy referat informujący obcych o 
naszym święcie narodowym i współ­
czesnym zagadnieniu polskim wygłosił 
w świetnym języku francuskim b. kon 
sul gen. p. Stefan Fiedler-Alberti. Na­
stępnie p.. Francis Dittrich "koncertem 
warszawskim" zakończył program. 

Polscy gospodarze przyjmowali po­
tem skromną lampką wina szwajcar­
skiego obecnych gości. Pierwszy ten 
krok ku zbliżeniu różnych narodowoś­
ci został bardzo mile przyjęty. Wdzięcz 
ność należy się prezesowi Koła genew-
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NAJLEPIEJ JEST WYSYŁAĆ LEKI BEZPOŚREDNIO Z APTEKI 

Jeżeli chcesz wysyłać leki do Kraju — pisz wprost do 

Apteki Grabowskiego w Londynie. 
Wysyłamy wszelkie leki do Polski, Rosji i innych krajów 

na całym świecie. 

Zlecenie zostanie wykonane w dniu otrzymania zamówienia. 

Cenniki 64 strony przesyłamy na żądanie. 

JEŚLI LEKI — TO — Z APTEKI 

ADRES : M. B. GRABOWSKI 
175, Draycott Avenue, London, S.W.3. 

ENGLAND. 

jEDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

. R E X ' 
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 06-54 

ROK ZAŁOZENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

4, rue de Fourcy, Pari» 4 . — Métro: Saint-Paul. 

TROYES (Aube). — Koło Związku 
Rezerwistów i b. Wojskowych zawia­
damia członków, że zebranie miesięcz­
ne odbędzie się w sobotę 26 maja br. 
o g. 20,30 w lokalu Koła przy ul. Neu­
ve des Charmilles 18. Program zebra­
nia jest bardzo obszerny: członkowie 
proszeni są o jak najliczniejsze przy­
b y c i e .  —  Z a r z ą d .  

PARYŻ. — Uprzejmie zapraszamy 
naszych członków na kwartalne zebra 
nie Polskiego Związku Kupców i Rze­
mieślników, Okręg II, Paryż, które od­
będzie się 27 maja br. o godz. 18,30 w 
Domu Kombatanta, 20, rue Legendre, 
Paris 17, metro: Villiers. 

Będą omawiane sprawy organizacyj 
ne i gospodarcze Związku, ponadto zo­
stanie wygłoszony odczyt fachowy. 

Z a r z ą d .  

Odezwa 
Komisji Oświatowej 

W związku z rozpoczętą zbiórką na 
oświatę Komisja Oświatowa Emigracji 
Polskiej we Francji, w porozumieniu z 
zarządem Kupców i Rzemieślników 
Polskich zwraca się do wszystkich kup 
ców i rzemieślników polskich z serdecz 
ną prośbą o łaskawe poparcie. 

Mamy nadzieję, że wszyscy członko­
wie tak ofiarnej dla spraw polskich 
organizacji, nie odmówią choćby nie­
wielkiego. datku. 

Zawiadamiamy równocześnie, że 
członkowie Związku Kupców i Rze­
mieślników polskich mogą składać o-
fiary na ten szlachetny cel bezpośred­
nio do sekretariatu Związku, 24, rue 
de la Gare — Lens. 

skiego SPK gen. W. Wieczorkiewiczo­
wi za sprawne zorganizowanie wieczo­
ru. a.w. 

Od Redakcji 
Dowiadujemy się, że prezes Koła 

żołn. 2 DSP w Szwajcarii i długoletni 
nasz abonent, kol. Jerzy Paszkowski, 
uzyskał w dn. 23 kwietnia 1956 r. ty­
tuł doktora ekonomii, nadany mu 
przez Wyższą Szkołę Handlową w St.-
Gąllen. 

Dr Paszkowskiemu serdecznie gratu­
lujemy. 
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Walny Zjazd Związku 
Nauczycielstwa Polsk. 
W poniedziałek 21 b. r., w Domu 

Kombatanta w Paryżu, odbył się Wal­
ny Zjazd Niezależnego Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. 

Zjazd zaszczycili swoją obecnością 
ks. prałat K. Kwaśny, rektor Polskiej 
Misji Katolickiej we Francji, mistrz Z. 
Dygat, prezes Skarbu Narodowego we 
Francji, ks. red. F. Kaszubowski, ks. 
superior Repka z Vaudricourt, ks. dy­
rektor Lewicki, p. Jan Roskosz, sekr. 
gen. C.Z.P., p. J. Kudlikowski, prezes 
Kongresu Polonii Francuskiej, p. M. 
Jurkiewicz, dyrektor liceum w Les A-
geux, p. Fr. Konieczny, prezes Z. H. P., 
p. S. Domański, sekr. gen. S.P.K., p. S. 
Jesionowski, sekr. Sekcji polskich F.O., 
p. P. Kalinowski, przedstawiciel Komi­
sji Oświatowej Emigracji Polskiej, red. 
W. Junosza-Dąbrowski, przedstawiciel 
"Syreny", p. S. Olesiński, kierownik 
polskiej Y.M.C.A. 

Dokładne sprawozdanie ze zjazdu po 
damy w następnym numerze. 

Zjazd dokonał wyboru nowych władz 
Związku. Prezesem został p. Leon Stru 
tyński; wiceprezesami — Witold Gro­
chowski, Bolesław Kukuryk i Julian 
Majcherczyk; sekretarzem — pani Ida 
Olkusznik; zastępcą — p. Ludwik 
Brożek; skarbnikiem — p. Jakub Ne-
dyj; zastępcą — pani Władysława 
Burszta. 

Komisja Rewizyjna: pp. Władysław 
Lach, Wanda Jarzycka i Franciszek 
Woś. 

Sąd koleżeński: pp. Wanda Nawoj-
ska, Józefa Baczyńska i Antoni Dy­
mała. 

Kolonie letnie 
dla dzieci z Paryża 

Tegoroczne kolonie letnie dla dzieci 
z Paryża i okolicy prowadzone będą 
pod ścisłą opieką Komisji Szkolnej, o-
raz naszych nauczycieli. Na kolonie 
letnie przyjmowane będą wszystkie 
dzieci zamieszkałe w Paryżu i okolicy 
bez względu na to, czy uczęszczały do 
polskich szkółek niezależnych. Każde 
dziecko w wieku szkolnym oraz mło­
dzież do lat 18-tu może wyjechać na 
kolonie letnie. W bieżącym roku prze­
widziane są, w zależności od zalece­
nia lekarza, 3 rodzaju kolonii: morze, 
góry i wieś. 

Otwarcie zapisów nastąpi na zebra­
niu rodzicielskim, które odbędzie się 
w sobotę 26 maja br. o godz. 20-ej w 
sali parafialnej Kościoła Polskiego w 
Paryżu, 263-bis, rue Saint-Honore — 
Paris 1", metro Madeleine lub Concor­
de, na które zapraszamy wszystkich 
zainteresowanych rodziców. 

W. Raginia, przewodniczący Komisji 
Szkolnej. 

METZ. — Zarząd POWN Koło Metz 
podaje do wiadomości, że w niedzielę 
27 maja br. o godz. 10 odbędzie się ze­
branie Koła w Cafe a la Lune, Place 
d'Armes (obok katedry). Tegoż dnia o 
godz. 14-ej odbędzie się w tym samym 
lokalu zebranie okręgowe. 
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pod kierownictwem = 
DOKTORA PRAW = 

S. OLŚNICKI | 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

1 106, RUE JOUFFROY — PARIS l/e 1 
= Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. = 
1 Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin | 
I i t. d. | 
= Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsce. s 
=  P e ł n o m o c n i c t w a .  =  
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IMURU PRAWNA 

U Inwalidów 
W związku z mającym się odbyć w 

czerwcu w Londynie światowym Zjaz­
dem Delegatów Zw. Inwalidów Wojen 
nych Polskich Sił Zbrojnych, zarząd 
P.Z.I.W. we Francji zwraca się do 
wszystkich członków z prośbą o uregu 
lowanie składek. Wyjaśniamy, że od i-
lości wpłaconych składek zależna jest 
ilość delegatów, którzy będą mogli re­
prezentować interesy inwalidów pol­
skich z terenu Francji, gdyż 1 delegat 
przypada na 50 zapłaconych składek. 

Koledzy, nie mogący uiścić składek, 
proszeni są o nadesłanie prośby o zwol 
nienie. Zarząd PZIW we Francji. 
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S.P.K. w Casablance 
W Casablance odbyło się dnia 12-go 

maja doroczne walne zebranie Okrę­
gu SPK-Maroko. Po wysłuchaniu 
sprawozdania zarządu, zebranie udzie 
liło mu absolutorium. Władze Okręgu 
pozostały niezmienione na dalszy, os­
tatni tok trzyletniej kadencji. Na 
czele zarządu stoi admirał J. Unrug 
(Agadir), wiceprezesem jest inż.-arch. 
S. Korytkowski, w Casablance. 

Zebranie poprzedziło uroczyste na­
bożeństwo, odprawione w rocznicę 
Konstytucji majowej, w dn. 6 maja, 
zainicjowane przez SPK i Czytelnię 
Polską w Casablance. 
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P O M O C  D O  P O L S K I  
Lekarstwa — Materiały — Żywność 

wysyła 

H A S K O B A  
2, Hogarth Rd., London S.W.5. England 
Katalog 100 popularnych paczek wysyła na 
żądanie Administracja. "'Syreny", 20, rue 
L e g e n d r e ,  P a r i s  1 7 ,  j a k  r ó w n i e ż  p r z y j m u j e  

z a m ó w i e n i a .  
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Telefon: WAGram 00-45. Konto czekowe: Cc Paris 5507-30 
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Przy pobycie lub przy 
przejeździe przez 
P a r y ż ,  o d w i e d ź  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

D .  D O W O J N A - B I E N A I M E  

Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji i 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5». 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 
Telefon : ODEon 41-17. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po-
znańskiego, 

doświadczonego emigr. od 1924 we Francii 

MARIAN IAROSZYK 
Exnert-Tradi icteur lu ré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris !N 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych. rent. wypadków, Dipisów, paszpor­
tów. certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw. Prefektu', Konsulatów amery­
kańskich i innych Piszcie i zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

ZAOFIAROWANIE PRACY 
Zarząd Ogniska Domu Kom­

batanta w Paryżu, 20, rue Le­
gendre, Paris 17, przyjmie 

KELNERKĘ 
do Kawiarni Ogniska. Zgłosze­
nia do Kierownika Ogniska. 


